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Z plenarnego posiedzenia 
Zarządu Głównego.

Podczas Z jazdu przedstaw icieli klaso­
w ych zw iązków  zaw odow ych, zw ołane zo­
stało plenarne posiedzenie Zarządu G łów nego 
Związku D rukarzy. Term in oznaczony zo­
stał, m iędzy innemi, w  tym celu, by człon­
kom Zarządu z poza W arszaw y ułatw ić 
uczestn ictw o w Zjeździe, w charakterze 
przedstaw icieli d rukarzy  lub gości i dać 
m ożność bliższego zaznajom ienia się z pol­
skim ruchem  robotniczym .

Posiedzenie Z arządu rozpoczęto w dn. 
11.VI, o godz. 11 rano. O becni: kol. Andrze- 
jak z Łodzi, Bilik z Katowic, Chałupka 
z Poznania, Kożuch z Krakowa. Kusyk ze 
Lwow a, W eis z G rudziądza; z W arszaw y: 
kol. G ottschalk, Szczucki, Szyndler, G aru- 
siewicz, Glinko, Miłobędzki, Szczepański, 
W itkow ski, oraz kol. Żyburski, przew . Okr. 
W arsz., Karłowicz, czł. Kom. Rew. i Burkot, 
red. „W iad. G raf.”. P rzew odniczy kol. 
G ottschalk.

Protokół z poprzedniego posiedzenia 
przyjęto bez zmiany.

Kol. Szczucki złożył spraw ozdanie z dzia­
łalności organizacji za okres od ostatn iego 
posiedzenia:

U chw ały pow zięte na poprzedniem  ple- 
narnem  posiedzeniu Z arządu G łów nego, zo­
stały  przez W ydział W ykonaw czy, w  okre­
sie spraw ozdaw czym , w szystkie, z w y ją t­
kiem jednej, w ykonane. Nie zapisano tylko 
in tro ligatorów  do M iędzynarodow ego Sekre- 
ta rja tu  Introligatorów , a to  z tej przyczyny, 
że w arszaw ska sekcja intro ligatorów , po od­
separow aniu się od O kręgu W arszaw skiego, 
jeszcze ostatecznie się nie zreorgan izow ała, 
a W ydział W ykonaw czy nie chciał zapisy­
w ać do M iędzynarodow ego Sekretarja tu  tyl­
ko części członków  tego  zaw odu. G dy prace 
organizacyjne w w arszaw skiej sekcji zosta­
ną ukończone, w ów czas, po porozum ieniu 
się z tą  sekcją, zostaną w pisani do M iędzy­
narodow ego Sekretarjatu  w szyscy zorgani­
zowani introligatorzy.

D ziałalność naszej organizacji w okresie 
spraw ozdaw czym , prow adzona była głównie 
w dw uch kierunkach: cennikow ym  i ag ita- 
cyjno-organizacyjnym . Pod w zględem  cenni­
kow ym  osiągnięto szereg  popraw  minimum, 
i tak : O kręg Krakowski odnow ił z począt­
ku roku sw oją umowę cennikow ą, zyskując 
5%  ponad Komisję S ta ty styczną; O kręg 
W ileński, w końcu r. ub. w yrów nał mini­
mum, k tóre przedtem  w każdym  niemal za­
kładzie było inne, a w  końcu lutego uzyskał 
bez strejku 25%  podw yżki i uznanie cennika, 
przedtem  obow iązującego, a  który  ostatnio 
nie był przez właścicieli uznaw any. P rzy tej 
y.kcji w ybuchł strejk  w drukarni państw o­
wej, której kierow nictw o odm aw iało udzie­
lenia podw yżki i uznania cennika. Na sku­
tek interw encji W ydz. W yk. w dyrekcji 
D rukarń P aństw ow ych w W arszaw ie, strejk  
ten został, z zupełnie pom yślnym  skutkiem ,

zlikw idow any. O kręg Poznański uzyskał 
w  lutym  podw yżkę minimum o 10%. 
W  G rodnie podniesiono płace w  jednej 
z drukarń, gdzie były one niższe. O kręg 
Lwowski, przy odnow ieniu um ow y w m ar­
cu, uzyśkał 13% ponad Komisję S ta tystycz­
ną i zniżenie nakładu tygodniow ego o 7 tys. 
liter. W  Piotrkow ie przeprow adziliśm y 5-ty- 
godniow y strejk  cennikow y i tą  d rogą  uzy­
skaliśm y 30% -w ą podw yżkę minimum. S trej- 
kujący otrzym yw ali z funduszów  strejko- 
w ych Związku zapom ogę stre jkow ą w w y­
sokości połow y minimum. Przy takiej sam ej 
zapom odze trw a  obecnie stre jk  o 50% pod­
wyżki w W łocław ku. Pozatem  były strejki 
lokalne w  drukarni S tauropigjalnej we Lw o­
wie i w  Żółkwi (Okr. L w ow ski), o uznanie 
cennika, gdyż były to drukarnie niecenni- 
kowe.

P raca organizacy jno-ag itacy jna była pro­
w adzona d rogą w ysyłania delegatów  Z arzą­
du G łów nego na w alne zebrania O kręgów  
i Oddziałów. W  trzech w ypadkach w yjeż­
dżali delegaci Zarz. GL, w celach w yjaśnie­
nia nieporozum ień w rozrachunkach kaso­
wych. W  okresie spraw ozdaw czym , dele­
gaci Zarządu G łów nego odw iedzili: Byd­
goszcz Łódź, G rudziądz, T oruń, Radom, 
W łocław ek (dw ukro tn ie), P iotrków  (dw u­
kro tn ie), Poznań, B iałystok, G rodno, Czę­
stochow ę, K atow ice (dw ukro tn ie) i Cieszyn. 
T ego  rodzaju w yjazdy dały bardzo dobre 
rezultaty  organizacyjne, zw łaszcza w yjazd 
do W łocław ka, gdzie organizacji praw ie już 
nie było, a gdzie obecnie działa ona bardzo 
spraw nie. Jedynie w C zęstochow ie stan  był 
tak rozpaczliw y, dem oralizacja w śród kole­
gów  tak  wielka, że żadnej popraw y organ i­
zacyjnej uzyskać się tam  nie udało i Oddział 
C zęstochow a obecnie do Związku nie nale­
ży. Również stan  O kręgu Lubelskiego jest 
bardzo opłakany.

Udzielono pom ocy finansow ej Zw iązko­
wi Rob. Rolnych podczas strejku kw ietnio­
w ego oraz Robotniczem u W ydziałow i W y­
chow ania Dziecka na św ięcone dla sierot 
robotniczych.

Z arząd Głów ny brał udział w  konferencji 
w  Biurze B adania Cen, pośw ięconej badaniu 
kalkulacji zakładów  graficznych i w ydaw ni­
czych, oraz wniósł sw oje popraw ki do pro­
jektu rozporządzenia Min. P racy  i Opieki 
Spoi. w spraw ie zakazu pracy kobiet i mło­
docianych w pew nych, szczególnie szkodli­
w ych dla zdrow ia gałęziach przem ysłu.

Na zakończenie spraw ozdania  stw ierdza 
sekretarz, iż O kręgi i Oddziały po daw nem u 
zalegają  m iesiącam i z nadsyłaniem  w yka­
zów  miesięcznych, co niesłychanie utrudnia 
pracę W ydz. W ykonaw czem u.

N ad spraw ozdaniem  w yw iązała się ob­
szerna dyskusja, w  której koledzy z pro­
w incji czynili uw agi, zadaw ali pytania, oraz 
przedstaw iali stan  organizacyjny i cenniko­
wy w  swoich okręgach.

Między innemi, kol. Kusyk zaw iadom ił 
o przebiegu pertrak tacy j w e Lwowie, ukoń­
czonych w  dn. 9.VI. Nowe w arunki pracy

opierają się na następu jących  podstaw ach : 
minimum 78 zł. tyg .; praca od sztuki jeszcze 
pozostała, ale z zastrzeżeniem , iż nie jes t 
ona obow iązkow ą; skalę uczniów  ujęto 
w następu jący  sposób: do 15 prac. —  1 
uczeń na 1 prac., do 41 prac. —  na każdych 
5 prac. 1 uczeń, ponad 42 prac. —  1 uczeń 
na 6 prac. P racę na m aszynach do składania 
(n iegazetow ych), zm niejszono do 7 '/2 go­
dzin, w  tern pół godziny na czyszczenie m a­
szyny. Minimum składacza m aszynow ego 
w ynosi 135% min. zw ykłego; przy pracy 
na 2-gą  zm ianę jeszcze dochodzi 5% . 3-cia 
zm iana na m aszynkach skasow ana. O bro­
niono angielską sobotę i w szystk ie dopłaty 
przy gazetach , zarów no dla m aszynow ych, 
jak i dla ręcznych składaczy.

Koledzy lw ow scy niemal w szyscy  m ają 
ponad minimum od 10 do 30% .

Kol. Kożuch omówił ostatn i ruch cenni­
kowy, w skazał, co w płynęło na niebardzo 
pom yślne załatw ienie. Obecnie sy tuacja  się 
popraw iła. Koledzy zdają  sobie spraw ę, iż 
niezbędna jest zm iana obecnego cennika. Na 
razie istnieje ruch w kierunku podniesienia 
płac zapom ocą dopłat do m inim um ; więk­
szość m a 10— 15% ponad minimum.

W  dalszej dyskusji zw rócono uw agę, iż 
w niektórych drukarniach M. Spr. W ojsk, 
pracu ją  poborow i.

Kol. Szczucki odpow iedział na zapytan ia; 
poczem spraw ozdanie przyjęto  do w iado­
mości oraz postanow iono zebrać dokładne 
dane, gdzie i ilu pracuje poborow ych, by 
w ystąp ić  do w ładz z um otyw ow anym  sprze­
ciwem.

P rzystąpiono do obrad nad o f f s e t e m .  
Kol. Szczucki: W ydział W yk. zwrócił się 
już daw niej do poszczególnych Zarządów  
z zapytaniem , jak  należy zorganizow ać nau­
kę pracy na offsecie. M aszyna ta  pozbaw ia 
zajęcia drukarzy, słusznem  jest, by drukarze 
na niej pracow ali. Należy ułatw ić drukarzom  
nauczenie się pracy na tej m aszynie. O siąg­
nąć to  m ożna bądź przez w ysłanie kilku ko­
legów  na naukę za granicę, by oni później 
u nas innych uczyli, lub też sprow adzić in­
struk to ra  do nas.

Po dłuższej dyskusji, w której zebrano 
dane o liczbie m aszyn offsetow ych w Łodzi, 
Krakowie, Lwow ie, Katow icach, zebrani 
uchwalili w ytyczne w  tej spraw ie.

II dzień obrad.

Zapom oga podróżna. Kol. Szczucki: 
U chw ała Z jazdu w  spraw ie w ypłacania za­
pom óg podróżnym , jes t bardzo  ogólnikowa. 
Z arząd Głów ny m a za zadanie opracow ać 
regulam in, na m ocy któregci w ypłacać się 
będą tego  rodzaju  zapom ogi. Dziś nie m o­
żemy jej stosow ać tak , jak to  było zagran icą 
przed w ojną. Brak nam  odpow iednich fun­
duszów , a rów nież geograficzne rozm iesz­
czenie ośrodków  drukarskich nie sprzy ja  
w ędrów ce po kraju. Z arząd G łów ny zm u­
szony jes t oprzeć zapom ogę podróżnem u na 
innych zasadach.
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Zapom oga podróżnym , przybyw ającym  
z zagranicy, będzie taką, do jakiej zobo­
w iąże nas um ow a z zagranicznem i organi­
zacjam i drukarskiem i.

W  dyskusji poddano projekt kol. Szczuc­
kiego krytyce. Zaznaczono również, iż za­
kład, o ile sprow adza pracow nika z innej 
m iejscowości, pow inien opłacić koszty  po­
dróży w  jedną, ew. w  obie strony. Po dys­
kusji projekt przyjęto  z kilkoma popraw ka­
mi w następującem  brzm ieniu:'

1. U poważnieni do zapom ogi podróżnej
są:

a ) członkowie Zw iązku, którzy  należą do 
organizacji najm niej sześć tygodni i w pła­
cili najm niej sześć tygodniow ych w kładek 
członkow skich, i udow odnią to zaśw iadcze­
niem sw ego O kręgu lub O ddziału;

b) nieczłonkow ie Związku, którzy  do­
piero co powrócili z zagranicy, gdzie byli 
członkami Związku, a po pow rocie do kraju 
jeszcze nigdzie nie pracow ali, bądź p raco­
wali w  takich m iejscow ościach, gdzie niema 
placów ki Związku i w skutek  tego  nie byli 
w m ożności w stąpić do Związku, oraz nie­
członkow ie, k tó rzy  pracow ali w  kraju, lecz 
zdała od placów ki Związku i przez to  nie 
mieli m ożności w stąpić do Związku.

2. Zapom oga podróżna w ynosi w  każ­
dym w ypadku koszt biletu kolejow ego IV, 
ew entualnie III klasy pociągu osobow ego, 
oraz d jety  w  w ysokości 4 zł. na dobę, naj­
w yżej jednak za dwie doby.

3. Z apom oga podróżna w ypłacana będzie 
przez Okręgi i O ddziały na rachunek Cen­
trali.

4. Jednej i tej sam ej osobie zapom oga 
podróżna może być udzielana najw yżej dw a 
razy  w ciągu roku kalendarzow ego.

5. O kręgi i Oddziały zaw iadam iają nie­
zwłocznie C entralę o w ypłaceniu zapom ogi 
podróżnej, podając imię, nazw isko, zaw ód 
i kierunek podróży pobierającego zapom ogę 
oraz przesyłając jego  pokw itow anie z od­
bioru zapomogi.

6. K ażda w ypłacona zapom oga podróżna 
w inna być w pisana pobierającem u do dow o­
du zw iązkow ego, a nieczłonkom —  do do­
w odu osobistego.

7. Z apom oga podróżna może być udzie­
lona tylko w tym  w ypadku, gdy upraw niony 
do niej, pozostaje przynajm niej dw a tygod­
nie bez pracy i udaje się do innej m iejsco­
w ości celem objęcia zapew nionej mu kon­
dycji, lub pragnie w rócić do sw ej rodzinnej 
m iejscowości.

8. Przybyłym  z zagranicy, nie m ającym  
określonego celu podróży, O kręgi i Oddziały 
w inny w skazać m iejscow ość, w  której m ożna 
liczyć na otrzym anie kondycji.

9. Regulam in niniejszy w chodzi w  życie 
z d. 1 lipca 1925 r.

C ennik ogólno-kra jow y. W prow adzenie 
ogólno-krajow ego cennika nie może być do­
konane w  najbliższym  czasie.

W arunki p racy  w  drukarniach na terenie 
Polski różnią się jeszcze bardzo i należy 
przedew szystkiem  za pom ocą m iejscow ych 
poczynań cennikow ych zbliżyć te w arunki, 
w ów czas dopiero możliwem będzie w pro­
w adzenie w arunków  pracy, opartych  na 
w spólnym  cenniku.

Przed rokiem tylko 2 okręgi miały m i­
nimum w arszaw skie, 2 okręgi ponad 50%  
min. w arsz., a reszta  niżej 50% . Dziś poni­
żej 50%  min. w arsz. m a tylko jeden oddział, 
a  i ten obecnie strejkuje, by zdobyć więcej. 
W iększość okręgów  i oddziałów  ma od 90 
do 70%  min. w arsz. Poznańskie i Pom orze 
65% . R ezultaty te osiągnęliśm y mimo, iż 
minimum w arszaw skie rów nież w zrosło. 
Porów nanie zarobków  w skazuje, iż w  tym 
kierunku zrobiliśmy dużo. Mniej natom iast

uczyniono w . spraw ie popraw ienia pozosta­
łych żądań, jak np. w  spraw ie Uczniów,' 
urlopów, pracy na m aszynach i t. p.

N ajpilniejszą na dziś potrzebą w tej 
spraw ie, jes t określenie, na jakich podsta­
wach ma się oprzeć przyszły ogólno-krajow y 
cennik. P odstaw y  te już dziś m ogą służyć, 
jako w skazów ki przy zaw ieraniu umów. N a­
leży je ustalić.

Po dłuższej dyskusji postanow iono, by 
Kom. Cenn. w najkrótszym  czasie opraco­
w ała projekt, w ydrukow ała go i p rzedsta­
wiła do rozpatrzenia członkom Zarz. Gł.

N astępnie zatw ierdzono zasadnicze pod­
staw y  cennika, z którem i Z arządy O kręgów  
i O ddziałów  będą zaznajom ione w najkrót­
szym czasie.

III  dzień obrad.

P odw yższen ie  zapom óg bezrobotnym . — 
Kol. Szczucki: O statni Zjazd, uchw alając 
w ysokość wkładki i zapom ogi, postanowił, 
jż w  razie zm niejszenia się liczby bezrobot­
nych, Zarz. Gł. może podnieść w ysokość za­
pom ogi pozostającem u bez pracy. W ydz. 
W yk. ma obaw y, czy na podw yższenie za­
pom óg nie jes t jeszcze zaw cześnie. Dziś, 
w praw dzie, m am y nie w ielu bezrobotnych, 
ale nadchodzi lato  i liczba ich może się 
zw iększyć. Raz podw yższonej zapom ogi 
praw ie, że nie m ożna zniżyć, gdyż w yw o­
łałoby to  silne niezadowolenie członków. 
Przytem  musim y dążyć do zebrania fundu­
szów  na stale nad nami w iszące strejki.

W ydz. W yk. nie jes t przeciw ny podw yż­
szeniu zapom óg, lecz wnosi, by spraw ę tę 
odłożyć do najbliższego plenarnego posie­
dzenia.

Przy tej okazji skarbnik  przedstaw ił 
spraw ozdanie kasow e za ubiegły okres.

Po dłuższej dyskusji, w  której członkowie 
z poza W arszaw y gorąco przem awiali za 
podw yższeniem  zapom ogi bezrobotnem u o 
100%, przyjęto w iększością głosów  (2 prze­
ciw ), podw yższenie zapom ogi o 50%  od 
dn. 1 lipca r. b. Na najbliższem  plenarnem  
posiedzeniu, w ysokość zapom ogi będzie po­
nownie om aw iana.

Podania o pomoc. Kol. Szczucki zaw ia­
dam ia, iż do Zarz. Gł. w pływ ają od czasu 
do czasu podania o pom oc pieniężną od 
różnych stow arzyszeń  ośw iatow ych lub do­
broczynnych. Zapytuje, czy W ydz. W yk. 
może udzielać tego  rodzaju pomocy i do ja­
kich sum ?

Postanow iono, że m ożna pom agać jedy­
nie zrzeszeniom  robotniczym  w niewielkiej 
sumie, z zastrzeżeniem , aby poszczególne 
Z arządy udzielały pom ocy m iejscow ym  sto­
w arzyszeniom  na w łasny rachunek.

W olne w nioski. Kol. Kożuch: Poszcze­
gólne Z arządy niejednokrotnie w ysyłają de­
legatów  w sw ym  okręgu dla załatw ienia 
sp raw  organizacyjnych. Koszt tego rodzaju 
w yjazdów  winien być pokryty z funduszów  
Kasy Zarz. Gł. W niosek przyjęty.

Kol. Kożuch w nosi o podw yższenie z dn. 
1 lipca procentu na adm inistrację oddziałów  
i okręgów  z 5% do 10%. P rzyjęte.

Kol. W eiss proponuje, aby  Zarz. Gł. po­
krył koszt druku książeczek członkowskich. 
Po dyskusji, w niosek ten odrzucono; nato­
m iast polecono W ydz. W yk. w ydać legity­
m acje dla w szystk ich  członków.

Kol. Kożuch zapytuje, co się dzieje z dru­
kiem regulam inu i popraw kam i do sta tu tu . 
Postanow iono przeprow adzić uchw alone po­
praw ki do sta tu tu , oraz w ydrukow ać i roze­
słać członkom s ta tu t i regulamin.

Na tern, w  dniu trzecim, obrady  zakoń­
czono.

Zanik sztuki drukarskiej.
—  T o —  pilne, to —  pilniejsze, to  — 

najpilniejsze, :— a to  —  w yjątkow o pilne!
O to system  pracy w drukarniach w dzi­

siejszych czasach. Byle prędko, szybko —  
szkoda czasu —  oto zwykłe w yrazy dzisiej­
szych dyrektorów  drukarń. W szystkie roboty 
z zasady są  pilne i na m inuty obliczone. 
M niejsza o to, jak dana robota  w ykonaną 
została, k toby tam na to  zw ażał, i tak mało 
kto na tern się rozumie!

Oczywiście, w obec takiego stanu  rzeczy, 
w obec tego , że „szkoda czasu”, składacz, 
w iedząc już z góry, że to  pilne, a  tam to  jesz­
cze pilniejsze, oraz nie chcąc się spotkać 
z zarzutem , że: „ ta  robota  za długo trw ała 
i za drogo kosztu je” , nie może poświęcić 
więcej czasu na rzetelne i ładne w ykonanie 
pow ierzonej mu roboty  więc, „jedzie”, —  
często -  gęsto  bez zastanow ienia —  bo: nie 
ma czasu!

Nie dziw więc, że po wojnie „ ładna sz tu ­
ka drukarska zanika”, —  bo w obec tego 
rodzaju system u pracy, jaki dziś dy­
rektorzy i „ s ta rs i” (fak to rzy ) zaprow adzili, 
nie może być inaczej.

Otóż i m ały przykład. Kraków, który 
przed w ojną, stał pod względem  w ykony­
w ania robót drukarskich, na wyżynie sw ego 
zadania , K raków  formalnie pieścił „sztukę 
graficzną i poszczycić się mógł w spaniałemi 
rezultatam i sw ej p racy w szędzie”, a  w ysta ­
w a robó t drukarskich w ędrow ała po róż­
nych m iastach —  dziś, ten Kraków podupadł 
pod tym względem , a ilość sk ładaczy „rze­
czy pięknych” —  zmalała!

Przed w ojną, niem al-że każda drukarnia 
krakow ska była akcydensow ą —  a w  linji 
pierw szej pod względem  w ykonyw ania pięk­
nych robót stały d rukarnie: Wł. A nczyca, 
Ludow a, Czasu, U niw ersytecka, Zw iązko­
w a —  dziś, o żadnej z nich nie słychać i nie 
w idać tych rzeczy pięknych. Ludow a w y­
zbyła się akcydensiarzy, inne zaś wcale nie 
dba ją  o dobór sił fachow ych, a jeśli takow e 
mają, to ani nie zachęcają, ani też nie w y­
nagradzają  odpow iednio, uw ażając, że kilka 
złotych ponad minimum, to  aż za dużo dla 
dobrej siły.

Zupełnie inaczej ma się rzecz pod tym 
względem  w dzielnicy b. pruskiej, na G ór­
nym Śląsku. Tam  składacz zaw sze dostaje 
tyle czasu, że każdą rzecz może w ykonać 
pięknie. Może on sobie sw obodnie naszkico­
w ać to, co myśli w ykonać! N ikt mu na 
„karku nie siedzi” , ani dyrektor, ani „pan 
s ta rszy ” nie męczy go: „a kiedy to  będzie” , 
a  to „za długo trw a” , „niech się pan nie 
baw i” i „szkoda czasu”, bo „za to nie pła­
cą” —  lecz, przeciw nie: pom agają  danem u 
składaczow i i radzą, aby jeno „rzecz w y­
padła gustow nie, ładnie, ku zadow oleniu tak 
drukarni, jak  i klijenteli!

T o też w  takich w arunkach pracując, 
może każdy składacz poszczycić się jakąś 
pięknie w ykonaną robotą! Tam  też zrozu­
mienie u faktorów  i dyrektorów  dla sztuki 
graficznej je s t znacznie w iększe, jak u na­
szych, i poziom d rukarstw a  je s t wyższy.

Nad każdą robo tą  winien się składacz 
zastanow ić dobrze —- ale też i zarządy dru­
karń w pierw szej linji, pow inny składaczow i 
zostaw ić czas i zezwolić mu na porządne 
w ykonanie roboty. Nie zaś, jak  to  się z za­
sady  robi: „stać  mu nad karkiem ” i stękać: 
że to  pilne, a to jeszcze pilniejsze!

O ile, tak  dyrektorzy, jak i faktorzy zmie­
nią sw oje w  tym w zględzie zapatryw anie 
i system , to  m ożem y być pew ni, że „sztuka 
graficzna” drukarzy, w róci napow rót na tory 
przedw ojenne i zajm ie w Polsce zaszczytne 
miejsce.

Petit.
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Z Życia Organizacj i .
Z Okręgu Warszawskiego
Zebrania Sekcji M aszynistów.

Dnia 10 i 16 czerw ca, odbyły się zebra­
nia Ogólne Sekcji M aszynistów . Na pierw ­
szym  przy jęto  roczne spraw ozdanie z dzia­
łalności Zarz. Sekcji M asz., Biura posr. p ra­
cy i Kasy koleżeńskiej M aszynistów

Na drugiem  zebraniu, w  dn. 16, odbyty 
s ię  w ybory do Zarz. Sekcji. W  skład now e­
go Zarz. Sekcji, weszli kol.: Śliwiński Any- 
żew ski, Glinko, M arczak, Stanisław ski, Lesz­
czyński, M azurek, Ekiert, Chajkiewicz, Fon- 
tasiew icz, Cywiński, Padzik, Zalewski.

Na pierw szym  zaś zebraniu now ego 
Z arz. Sekcji M aszynistów , dn. 18, utw orzył 
się now y Z arząd Sekcji M a s z .  Przew odni­
czącym  obrany został kol. Śliwiński, zastęp ­
ca  kol. Glinko, sekretarzem  kol. Fontasie- 
w icz zast. kol. Padzik, skarbnik kol. M azu­
rek. Kier. b iura pośr. pr. kol. Leszczyński.

Związkowa orkiestra szczypana.
W  celu pow iększenia orkiestry szczypa­

nej zapraszam y kolegów , um iejących grac 
na gitarze lub m andolinie, oraz nie um ieją­
cych jeszcze, do zapisyw ania się w  poczet 
członków orkiestry. Zapisy przyjm uje kol. 
M iłobędzki w  lokalu Związku.

Z Oddziału Włocławskiego
Zakończenie strejku.

W  dniu 17 czerw ca, zakończono zw y­
cięsko za ta rg  o w arunki pracy. W łaściciele 
d rukarń  przekonali się tym  razem , ze kole­
dzy w łocław scy trzym ają  się solidarnie, 
oparci o Zw iązek D rukarzy. Koledzy pod­
nieśli sw e minimum o 33% , narazie o 15%, 
w końcu lipca o 10% i w  październiku 
o resztę. Z organizow anie się i solidarność, 
przyniosły dobry  rezultat.

Klasowy ruch zaw odow y  
w latach 1922,1923 i 1924.

(D alszy ciąg).
Działalność organizacyjna.

przew idziane w regulam inie. Kom. Cen.tr. 
przeszkodziła tym  zam ierzeniom  i ruch za­
w odow y utrzym ała pod sw ym  kierow -

mC*Radv Z aw odow e istnieją w  W arszaw ie, 
W łocław ku, Lwow ie, G rodnie, Piotrkow ie,
Kielcach, Lublinie, Lidzie- P ? zna" 'U,T^rnnw!» 
A ugustynow ie, Pińsku, Kołomyi, T arnow ie,
Rzeszowie, K rośnie i S tryju.

Centralizacja zw iązków  W  ctn^ h r 0 7 .‘ 
poczęcia sw ej działalności Komisja C entral­
na zastała na terenie państw a Polskiego 
szereg  związków, d z ia ła jący ch  w obrębie jed­
n e g o  przem ysłu. Kom. C entr. postaw iła sobie 
za zadanie zjednoczenie tych konkurencyj­
nych organizacyj i utw orzenie w  każde| ga­
łęzi przem ysłu jednego tylko związku, dzia 
ła jącego na obszarze całego państw a.

P rzeprow adzono zjednoczenie zaw odo­
w ych organizacyj w  przem yśle drzew ny , 
tytoniow ym , odzieżowym , chem icznym , spo-

do zjednoczenia 
W przem yśle budow lanym  i niefachowym .

Wydział Młodzieży.

Komisje Okręgowe.  N a początku ubiegłe­
go okresu istniały Kom. O kręgow e w nastę­
pujących m iastach : w  Łodzi, Sosnow cu, K ra­
kowie, B ielsku i Lwowie. W  lutym  1922 r. 
u tw orzono Kom. Okr. w  B iałym stoku, w  lipcu 
tegoż roku w  Wilnie i w  B ydgoszczy, 
a  w  październiku 1923 r. w  Poznaniu. D zia­
łalność okręgow ych komisyj paraliżow ana 
była brakiem  funduszów , tak  iż niejedno­
krotnie b rak  było funduszów  na utrzym anie 
se k re ta rja tó w ; w niektórych jak  w  Białym­
stoku  i w  W ilnie w ynikły tarcia  w ew nętrzne. 
Mimo to insty tucje  te w szędzie przetrw ały  
i wiele pożytecznego dla ruchu zaw odow ego 
dokonały. N ajbliższe zadanie naszego  ruchu 
zaw odow ego stanow ić musi odpow iednia 
rozbudow a i niezbędne uposażenie tych pla­
ców ek, by one m ogły napraw dę stać  się 
przedstaw icielam i i kierow nikam i zorganizo­
w anych robotników  w  danych okręgach.

R ady zawodowe,  utw orzone na mocy 
opracow anego  przez Kom. Centr. i zatw ier­
dzonego przez II K ongres regulam inu, miały 
uzgodnić i skupić całą pracę kulturalną i w y­
chow aw czą w śród  m as robotniczych 
w  ow ych m iejscow ościach. B ardzo szybko 
jednak Kom. P a rtja  Rob. podjęła próby, by 
Rady opanow ać i skierow ać ich działalność 
do zupełnię innych celów, aniżeli było to

Działalność Wydziału Emigracyjnego.
Polska od dłuższego już czasu była kra­

jem, z k tórego  setki tysięcy ludzi zm uszone 
były do poszukiw ania p racy  poza granicam i 
kraju. Em igrow ano z t rzech zaborow .
W  czasie w ojny ruch w ychodźczy zam arł 
lecz po w ojnie rozpoczął się; mniej więcej 
od r. 1920 przybrał już pow ażne rozm iary.

W yjeżdżano za ocean, głownie do Ame­
ryki Północnej i Południow ej, oraz do Euro­
py —  do Francji, Belgji, Danji i Niemiec 
W edług urzędow ej statystyk i, do A mery 
w vie chało w r. 1921 -  107,000, w r. 1922—  
46/773, w  r. 1923 -  55,401[o s ó b .  Do kra­
jów  w  Europie w r. 1920I —  26,84 
w  r 1921 —  12,129, w r. 1922 —  29527, 
w  r 1923 —  72,020 osób.Poza tern na tere­
nie Niemiec znajdow ała się pow ażna liczba 
w ychodźców  z przed w ojny, z ktorych 
znaczna część udała się do Francji i Belgji.

W  rezultacie, około 400.000 w ychodźców  
znajduje się we Francji, w  Niemczech około 
300.000, w  Belgji 23.000 osob.

Ruch w ychodźczy istnieje metylko w  t ol- 
sce widzim y go we W łoszech, Rumunji, 
C zechosłow acji i w innych krajach, je s t to 
ruch robotniczy i d latego organizacje ro­
botnicze, krajow e i m iędzynarodow e, zajęły 
się nim. W e w rześniu 1924 r A m sterdam ­
ska M iędzynarodów ka zw ołała do P rag i kon­
ferencję w spraw ie em igracji. K onferencja, 
po szczegółow em  rozpatrzeniu spraw y, po­
wzięła uchw ałę następującej treser.

Koniecznem jest przeprow adzenie: a) 
kontroli nad em igracją i im igracją; b ) na­
w iązanie jaknajściślejszych stosunków  mię­
dzy centralam i krajow em u zain teresow ane- 
mi w spraw ach  em igracji; c) rów noupraw ­
nienie robotników , bez w zględu na ich na­
rodow ość; d) robotnicy bezw zględnie po­
winni należeć do organizacyj zaw odow ych 
w tvch krajach, do których p rzybyw ają, 
e ) w  każdym  kraju należy u tw orzyć orga­
nizacje robotnicze, których zadaniem  będzie 
opieka nad em igracją i im igracją.

Komisja C entralna utw orzyła specjalny 
Robotniczy W ydział Em igracyjny, k tó ry  za­
jął się pom ocą dla robotników , em igrują-

CyCP rak tyczna działalność W ydziału rozw i­
nęła się w  następujących kierunkach: a )  na­
w iązanie stosunków  z centralam i zagran.cz- 
nemi b ratn ich  zw iązków  zaw odow ych, 
zw łaszcza z francuskiem i i m em ieckiemi,
b ) udzielanie porad praw nych i lnform acyj;
c) w ystąpienia  w obęc Rządu i Sejm u z kon- 
kretnem i żądaniam i, co do polepszenia doli 
w ychodźtw a; d) inform acje i akcja pra- 
sowa.

Związki zaw odow e zagraniczne, zwłasz­
cza angielskie i niemieckie, pośw ięcają wiele 
uw agi i czynią pow ażne wysiłki w kierunku 
przyciągnięcia do zw iązków  m łodzieży ro­
botniczej. Kom. Centr. w pierw szych latach 
sw ej działalności nie m ogła zając się tą  
spraw ą. Dopiero w r. 1924 przystąpiła do 
działalności w kierunku organizow ania mło­
dzieży. Zaw ezw ano związki by ° r8a™zo 
w aty w  sw ych zaw odach m łodziez; następ ­
nie, by młodzież w yrabiano organizacyjnie 
i ideow o, a  to  w tym  celu, by młode poko­
lenie zaw czasu przygotow ać, do walki o w y­
zwolenie klasy robotniczej. Kom. Centr. 
opracow ała odpow iednie w skazówki. ^ ^

Korespondencje.
Pięciolecie Okręgu Bydgoskiego.

lak zapow iadaliśm y w „W iadom ościach 
G raficznych” w  dniu 16 m aja b. r., drukarze 
bydgoscy obchodzili pięciolecie sw ego O krę­
gu. W dniu tym , już o godzinie 7 w ieczo­
rem koledzy zebrali się w bocznej sal 
„S trzelnicy” , gdzie na zaproszenie p rzew o d : 
ńiczącego, kol. Sław ińskiego, zasiedli do sto-
jów  ustaw ionych w p o d k o w ę  , O becnych
b vło zgórą 60 osób, m iędzy ktorem i znaj­
dow ał się p. red. N ow akow ski p. inżynier 
Jaw orski, reprezentując firmę zakładów  gra­
ficznych „Bibljotekę Polską w 
Przybyli rów nież delegaci z innych Okrę 
gów, m ianow icie: kol. Piechocki, sekretarz 
O kręgu Poznańskiego, kol. Strzelecki, 
nrzew odniczący i kol. T w ardow ski —  sekre­
tarz  przedstaw iciele O kręgu Toruńskiego, 
kol. K. W iśniew ski —  przew odniczący i kol. 
A ndrzejak —  skarbnik, przedstaw iciele Okrę 
gu Łódzkiego. Na sali nastrój miły. W  ciągu 
dnia napływ ały co chw ila depesze i listy 
z życzeniami, k tóre nadesłały  Oddziały i Za-

rZ^ Posiedzenie, w edług ułożonego program u, 
rozpoczęło się o godz. 7.30, zagaił je prze­
w odniczący, kol. Sławiński, w itając obec­
nych słow am i: „Cześć sztuce drukarskiej . 
Kol Sł w  przem ówieniu swem przypom ­
niał m om enty założenia organizacji bydgos­
kiej, omówił rozw ój O kręgu, założenie - 
bljoteki, pracę komisji kulturalno-osw iat - 
w ej jej projekty  i inicjatyw ę na przysz osc 
w reszcie poruszył najw ięcej nas piekącą 
spraw ę w łasnego domu O rganizacji, która to 
kw est ja  w zbudziła żywy odruch sym patii 
u w szystkich na posiedzeniu obecnych kole­
gów. W  końcu kol. przew odniczący dodał, 
że O rganizacja nasza, jako taka, m a silne 
podstaw y, w zrasta  w moc i pow agę, dąży 
zaw sze do jednom yślnego Po st« P ° ^ " ' ‘l, 
w kierunku, czy to ekonom icznym  poprawy 
bytu członków i w obronie praw  ich, czy 
podniesienia uśw iadom ienia społecznego, j 
rów nież dąży do zgodnej w spółpracy w szę­
dzie tam , gdzie jes t rozum ianą i uznaw aną. 
Poczem  wzniósł okrzyk na czesc Rzeczpospo- 
litei Związku Zaw. D rukarzy w  P o ^ce  
i O kręgu B ydgoskiego. Koledzy podjęli 
okrzvki z entuzjazm em . .

Stoły w praw dzie były skrom nie zas ta" 
w i o n ę ,  lecz, mimo to, zadow olenie biło 
z tw arzy uczestników  i atm osfera staw ała 
się coraz serdeczniejsza, cieplejsza. Po chwib 
kol przew odn. w zniósł to as t dw uch druka­
rzy którzy może nie z zam iłow ania upra­
wiali sztukę drukarską, jeno z konieczności, 
to jednak nimi byli i z tej racji w ypito zdro­
wie p. P rezydenta  St. W ojciechow skiego 
i b N aczelnika P aństw a, p. m arszałka Joze­
fa Piłsudskiego. Pierw szy powiem pracow ał 
jako kierownik drukarni w  Anglji, drugi pra­
cował jako drukarz zakonspirow any, gdy 
w alczył z w rogiem  o w olność naszą.
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Dalej nastąpiły  przem ów ienia kol. dele­
gatów . Pierw szy zabrał glos kol. Piechocki 
z Poznania i mówił o organizacji, jej zna­
czeniu i o jedności. Kol. Strzelecki w itał nas 
imieniem kol. toruńskich, a kol. A ndrzejak 
w imieniu kol. łódzkich i o życiu organiza- 
cyjnem . Poczem  przem ówił p. red. N ow a­
kowski, w prow adzając nas w sw ym  refera­
cie w  czasy daw niejszego d rukarstw a 
w  B ydgoszczy, opow iedział nam szczegóły 
pow stan ia  pierw szych drukarń w naszym  
O kręgu, życząc pom yślnego rozw oju sztuce 
drukarskiej i zgodnej pracy w szystk ich  dru­
karzy polskich.

Ciekaw y w ykład red. N ow akow skiego, 
wysłuchali koledzy z uw agą, a m ów cy po­
dziękowali okrzykam i i oklaskami. Przem ó­
wi! także p. inż. Jaw orski, dyr. zakl. graf. 
„B ibljoteka P o lska” i w mowie sw ej dal w y­
raz zgodnej w spółpracy kapitału drukarskie­
go z pracow nikam i, możliwości porozum ie­
nia i kom prom isów , w skazując, że w inniśm y 
zaw sze mieć dłonie w yciągnięte do zgody, 
jeżeli pragniem y szczęścia w spólnego. 
W  końcu sw ego  przem ów ienia dodał, że 
przejęty  je s t do żyw a brakiem  w łasnej sie­
dziby zw iązku drukarzy bydgoskich i dla za­
początkow ania inicjatyw y kupna domu zade­
klarow ał 200 zł.

Przem aw iali jeszcze: kol. Rychlewski
w imieniu personelu pom ocniczego, kol. 
A drjanczyk w imieniu klubu m aszynistów  
drukarskich. Na zakończenie kol. Kuczyński 
wygłosi! w iersz, przez siebie ułożony, p. t. 
„Ż chw ili”.

W  czasie krótkich przerw  chór drukarzy, 
pod b a tu tą  p. W aligórskiego, odśpiew ał w łas­
ne „H asło” i kilka innych pieśni w  zespole 
harm onijnie ześpiew anym  i obiecującym  w ie­
le na przyszłość.

Po  posiedzeniu, w szyscy przenieśli się na 
salę, gdzie już oczekiwali zaproszeni goście 
i rodziny członków, dla k tórych koncerto­
w ała orkiestra. Bawiono się tam  już do sa­
m ego rana.

Czy więc uroczystość jubileuszow a nie 
je s t dow odem  naszej koleżeńskości i solidar­
ności tężyzny naszego ducha organizacyj­
nego, skoro umiemy skupiać i jednoczyć ko­
legów.

Cóż więc w obec tych faktów  znaczą m a­
jaczenia chorych na am bicję ludzi z „W spól­
no ty” , którzy w sw ej zacieklej bezsilności, 
a podniecanej przez opiekunów  - p ryncypa- 
lów , zaprzeczają  praw dziw ości jakoby ist­
nienia pięcioletniego O kręgu Bydgoskiego. 
Jakżeż blado w ypadają  w obec dzielnej po­
staw y  zdrow o m yślących a nieokiełznanych 
laską pańską członków  naszych, wszelkie 
ujadania, fałszow anie faktów  i denuncjacje 
ludzi, dotkniętych gangreną dezorganizacyj- 
ną z „W spó lno ty”... Paszkw ile, przez tych 
ostatn ich  zam ieszczane w  p a r t y j n e j  
p r a s i e  bydgoskiej i w  „Przeglądzie g ra­
ficznym ”, to fajerw erk, którym  zdołali zaim ­
ponow ać zaledw ie 50 osobom  i niektórym  
pryncypałom . M y w tej „p rasie” odpow iadać 
im nie będziem y, gdyż polemikę z członkami 
„W spólno ty” nie uw ażam y za zaszczytną dla 
nas.

Z Łomży.
O trzym aliśm y ciekaw e dane o sto sun ­

kach łom żyńskich. P rzy taczam y w ażniejsze 
ustępy, by w yciągnąć na św iatło  dzienne 
ow e stosuneczki:

„Jest u nas 5 drukarń z tych 3 chrze­
ścijańskie i 2 żydow skie. N ajw ięcej pracow ­
ników zatrudnia drukarnia djecezjalna, bo 
aż 16. Kierownikiem technicznym  tejże jest

W ydaw ca: Zw iązek Zaw odow y D rukarzy
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„ko lega” St. Załęski; drugi jako  w ykw ali­
fikow any” jes t kolega J. Szczęsny —  oba- 
dw aj b. członkowie zw iązku zaw odow ego 
filji b iałostockiej, dw uch pom ocników , m a­
szynista, dw oje kręcarzy  do m aszyny, ko­
bieta i m ężczyzna, reszta  zaś „uczniow ie” 
płci obojga. W  pozostałych dw uch drukar­
niach zatrudnieni są  tylko uczniow ie; w  dru­
karni K rzyżanow skiego, gdzie sam właściciel 
je s t składaczem  i m aszynistą— 2, zaś w dru­
karni W ejm ara. in tro ligatora —  aż 5-ciu. 
Obie ostatnie drukarnie, bez ujm y m aterjal- 
nej m ogłyby dać utrzym anie choć jednem u 
składaczow i każda. O żydow skich drukar­
niach pow iedzieć tylko m ożna, że pracują 
familijnie, zatrudniając w yłącznie członków  
sw ojej rodziny.

W racam  do drukarni djecezjalnej, jako 
zatrudniającej najw iększy zespół pracow ni­
ków , —  panuje tam  w yjątkow y w yzysk. 
O to przykład: dnia 23 kw ietnia b. r., kierow ­
nik techniczny ow ej drukarni, „kolega” Za­
łęski, obwieścił, że kto pracow ać będzie tyl­
ko godzin 10, będzie miał płacę zm niejszoną, 
zaś dnia 24 t. m., t. j. nazaju trz, tenże „ko­
lega”, przyniósł w ykaz pracow ników , k tó­
rym zm niejszono płace po 15 zł. tygodniow o, 
pozw alając jednak pracow ać 8 godzin, bez 
sobo ty  angielskiej; kto zaś chce o trzym ać 
pobieraną poprzednio tygodniów kę, musi 
pracow ać poza godzinam i etatow em i. Roz­
porządzenie to  w zbudziło w śród kolegów  
śm iech chwilowo, lecz naraz daje się słyszeć 
dzw onek; do telefonu zaproszono „kolegę” 
Załęskiego i dano mu nowe rozporządzenie, 
że kto nie zgadza się na pow yższe w arunki, 
może drukarnię opuścić niezwłocznie. Na ta ­
kie dictum  znalazł się tylko jeden, k tó ry  
w ziął palto, czapkę i opuścił drukarnię. 
Inny kolega, St. G., k tó ry  na pow yższe roz­
porządzenie zareagow ał, w ydalony został po 
upływie dwuch tygodni, jako  człowiek nie- 
praw om yślny (s ic ) , dający zły przykład mło­
dej gene rac ji* )” .

Pow yższy przykład je s t ilustracją w yzy­
sku, jaki upraw ia łom żyńska drukarnia dje­
cezjalna. Dziwnem jest, iż p racu jący  godzą 
się nań. Pow inni się zorganizow ać i w spól­
nie położyć mu tam ę.

Zarządzającym  drukarnią je s t ks. B., p ro­
fesor sem inarjum  duchow nego. Jako zarzą­
dzający drukarnią, obow iązany je s t znać 
ustaw ę o czasie p racy  w  przem yśle i handlu 
i s tosow ać się do niej. Tym czasem  ks. B. 
n aru sza  ustaw ę, zm uszając naw et m ałolet­
nich do pracy 10 i 11-godzinnej.

P racu jący  pow inni zw rócić się do inspek­
to ra  pracy, by pouczy! ks. B., jak  należy 
prow adzić zakład. Inspektorat p racy pow o­
łany je s t po to, by miał nadzór, —  czy prze­
pisy p raw a o ochronie pracy  są  należycie 
stosow ane we w szystkich zakładach, nie w y­
łączając djecezjalnych.

Prosim y o dalsze informacje.

Różne wiadomości
Z Belgji. Zw iązek D rukarzy w  Belgji za­

w iadam ia, iż zaproponow ane zm iany w  um o­
wie cennikow ej, zostatv  nrzez organizację 
w łaścicieli odrzucone. W obec tego drukarze, 
litografow ie i pokrew ni nie m ogą tam  przyj­
mować pracy.

D ługość dnia pracy w  Anglji. W  maju, 
parlam ent odrzucił zatw ierdzenie uchw ały 
K onwencji W aszyngtońskiej, w  spraw ie 8-io-

*) K o le g a  G., ty lk o  d zięk i w m ie sz a n iu  s ię  
in s p e k to ra  p ra c y , o trz y m a ! n a leżn e  w y n a g ro ­
dzen ie , k tó re  m u  s ię  n a le ż a ło  od  m ie s ią c a  
g ru d n ia  r. z.

i Pokrew nych Z aw odów  w Polsce.
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godzinnego dnia pracy. M inister P racy , 
zw alczając uchw alę, dał następujące dane. 
W  Anglji dzień roboczy trw a krócej, niż 8 
godzin. Górnicy pracu ją  42 godz.; budow la­
ni zim ą 42 g., a  latem 46 g.; m etalow cy 
44 g. i t. p.

Drożyzna w Polsce. „W iad. S ta t.”  
w  Nr. 12 podają, iż w skaźnik w zrostu dro­
żyzny w kw ietniu w ynosił w W arszaw ie 
176,2, w  Łodzi 176,4, w Kielcach 163,9, 
w  Lublinie 163 6, w B iałym stoku 164,5, 
w  W ilnie 202,2, w  Poznaniu 136,8, w Kra­
kowie 140,1, we Lwow ie 120,8 (? ) , w  S ta­
nisław ow ie 137,5 i t. p.

Porów nanie kosztów  żyw ności w  W ar­
szaw ie z innemi m iastam i, tak  się p rzedsta­
w ia w kw ietniu: W arszaw a 100, Łódź 94,0, 
Kielce 81,7, Lublin 79,5, B iałystok 81,5, W ło­
cław ek 80,4, Radom 84,3, W ilno 96,8, Po­
znań 85,5, B ydgoszcz 81,2, T oruń 91,1, Kra­
ków  94,3, Przem yśl 86,4, Lwów  89,1, S tani­
sław ów  83,5, T arnów  90,6.

Międzynarodowy Zjazd Rolników (ob ­
szarników ) miat m iejsce w W arszaw ie 
w  końcu czerw ca. Z jazd pow itały w ładze 
i organizacje kapitalistyczne. F ak t ten pole­
cam y uw adze kolegów , nie m ogących się  
pogodzić z tern, iż robotnicy  m ają praw o 
i potrzebę łączenia się m iędzynarodow o.

Bilety po cenie zniżonej do w szystk ich  
teatrów , do Qui pro  Quo i do wielu kin, 
członkowie Okr. W arsz. m ogą nabyw ać w lo­
kalu Zw iązku u kol. M iłobędzkiego codzien­
nie od 7 do 8-ej wiecz. Bilety do tea trów  
W ielkiego i B ogusław skiego w ażne są  na 
w szystkie dnie, a  do innych tea trów  i kin 
codziennie prócz św iąt.

Ustawa o rozbudowie miast. Nakładem 
Księgarni Ludow ej (Lw ów , ul. Szajnochy 2 ), 
ukazała się bardzo ak tualna i potrzebna 
książeczka, zaw ierająca dosłow ny tekst 
św ieżo uchw alonej przez Sejm i S enat U sta­
w y o rozbudow ie m iast w raz z rozporzą­
dzeniem w ykonaw czem , w ydanem  przez 
Rząd i objaśnieniam i, których autorem  jes t 
referent sejm ow y tej ustaw y, poseł A rtur 
Hausner.

K siążeczka ta  pow inna się znaleźć w  rę­
kach w szystk ich  Z arządów  m iast i m iaste­
czek, spółdzielni m ieszkaniow ych, budow ni­
czych i w szystkich, p ragnących w ziąść 
czynny udział w  wielkiej akcji, zm ierzającej 
do usunięcia klęski m ieszkaniowej. U staw a 
jes t już do nabycia we w szystkich księgar­
niach. Cena 2 zl.

W yszedł z druku Nr. 5 (37) m iesięcznika 
„M yśl W olna” , O rgan S tow arzyszenia W ol­
nomyślicieli Polskich w W arszaw ie.

Nr. 5 zaw iera: Dr. Z. M ierzyński: Z na­
czenie ruchu wolnom yślicielskiego dla 
w arstw  pracujących. —. S. W iechow ski: 
Rocznica fikcji. —  Fritz M authner: N ajlepsza 
religja. —  Dr. Z. M andel: P ro jek t uniemożli­
w ienia rozw odów . —  Jan Betcikowski: T ra- 
gedja szkoły polskiej. —  M. K— m : Idea na­
cjonalizmu. —  Baron A nacharsis C lots:
O cudach. —  W. K alinowski: M undus vuit 
decipi. —  Recenzję i Kronikę.

PO SPIESZN I MASZYN! DRUKARSKA
oryg. A ugsburg, p laska 84 X 57, 

popęd  m oto row y  lub ręczny, z częściam i, 
w alcam i, m atrycam i tan io  ze sk ładu  dostarczy

PION, Lwów — Lwowska 48.

R edaktor: Antoni Burkot.
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